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W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe , ogła­
szane będą bezpłatnie.

M łnuskrypla nie z w ra c a ją  się.

OD R E D A K C J I

Już niejednokrotnie dawała się uczuć 
potrzeba pisma polskiego któreby będąc 
zupełnie niezależnem, mogło stać się pra­
wdziwym wyrazem uczuć polskich i na­
rodowej opinji. Żadna z dzielnic Polski, 
niema prawa, swobodnego wyrażania 

tf '• •* celowi odplwie-
a/.i. mczo tylko pismo wychodzące po 
za krajem, które niekrępowane niczem, 
niezależne, móże stać się rzeczywistym 
wyrazem narodowej myśli.

Czując tę potrzebę, rozpoczynamy dziś 
nasze wydawnictwo, choć krok nasz 
mógłby się wydać zuchwałym ze względu 
że nie my pierwsi zakładaliśmy pismo za 
granicą, a jednak pisma te choć może 
przez zdolniejszych od nas kierowane, nie 
były w stanie przedłużyć swego istnienia. 
Pomimo, to, przystępujemy do pracy, ufni 
w  życzliwe poparcie rodaków i pewni żc 
ludzie dobrej woli, dla których praca 
około publicznego dobra nie jest tylko 
ozczem słowem, nie odmówią swej po­
mocy.

Celem naszym, powtarzamy, jest dobro 
publiczne, stojemy w ytrw ale przy naro­
dowej naszej chorągwi, tej samej co 
kiedyś rozwijała się na polach bitew, a 
dążeniem naszem jest w olna  niepodległa  
Polska. W idząc jak zgubnym jest dla 
nas podział ną stronnictwa których za­
wiść dochodzi nieraz do zawziętości 
oświadczamy, iż do żadnego stronnictwa 
należeć niechcemy. Szanujem każde 
przekonanie byle pochodzące z se rca ; 
każda droga jest dla nas dobrą byle 
wiodła do celu do jakiego dążymy. Ztąd 
wpiśm ie naszym gotowiśmy przyjmować 
wszystkie artykuły jakiejkolwiek barwy,

byle z dążnością narodową polską  pro­
simy o jak najliczniejsze współpraco- 
wnictwo.

Pismo nasze nie będzie nigdy organem 
jednej partji, ani też nawet organem 
samej tylko emigracji, lecz wyrazem 
uczuć i dążeń całego kraju, bo chcieli­
byśmy zjednoczyć na gruncie narodowym 
wszystkie stronnictwa.

Postawiwszy przed sobą takie zadanie, 
nie zaniedbamy odezwać się we wszyst­
kich sprawach obchodzących ogół, jakiej­
kolwiek natury we wszystkich kwestjach 
społecznych, mających jakikolwiek zwią­
zek z naszą sprawą.

Szanując osobiste przekonania o ile 
one są polskiemi, nie omieszkamy ró­
wnież wystąpić przeciw zdradzie i od­
stępstwu od narodowej chorągwi, która 
podług nas, jest jedną dla wszystkich 
Polaków jakichkolwiek opinji.

Spodziewając się że wypełniamy wolę 
narodu, puszczamy w świat to pismo 
nasze, szczęśliwi jeżeli potrąfiemy oddać 
usługę naszej sprawie, dołożyć choć jedną 
cegiełkę do budującego się

PRZECIW NICY POLITYCZNEGO
Na emigracji

Em igracja polska je s t polityczna i jako 
taka ma obowiązek działania politycznego. 
Była to praw da uznana dawniej powszechnie, 
ale nie je s t nią dzisiaj w czasie panowania 
reakcji. Jedna z serwilistycznyćh frakcji, 
która pochwyciła ster w kraju, ażeby nawę 
narodową pokierować portu wiecznej 
zgody z najezdnikami, zaprzeczyła politycz­
nego charakteru emigracji i odmawia jej 
praw a zajmowania c :ę s r4’.ywą oswobodzenia 
Polski.

Roztrząśnijmy i zastanówmy się nad tą 
negacją, ażebyśmy mogli poznać ńdokładnio 
ocenić, politykę naszych przeciwników.

Przemoc w rogów  wyparła tysiące Pola­
ków z kraju, po krwawych bojach pow sta­
nia, w którem walczyli o najdroższe, na j­
świętsze a niewątpliwe prawo narodu pol­
skiego do niepodległego bytu państwowego, 
zgwałconego przez rozbiory Polski.

Ich wychodztwo nie je s t więc dobrowol- 
nem. Opuszczając kraj, żaden em igrant nie- 
zrzekał się praw  obywatelskich, żaden się 
nie expatrjow ah Szukali oni chwilowego 
przytułku za granicą, nie tylko dla zachowa­
nia zagrożonego przez nieprzyjaciół życia, 
ale także dla tego, ażeby to ocalone życie 
skierować na gościnnej lubo obcej ziemi do 
dalszych prac i dalszych usiłowań oswobo­
dzenia Ojczyzny.

Em igracja więc je s t kontynuacją wojny 
z najezdnikami. W  kraju stała się walk 
niemożebną, więc unieśli sztandar na brzejp 
bezpieczny i stoją pod nim skupieni jako 
zastęp w yobrażający praw o Polaków do 
wolnego i niepodległego bytu. Z tego się 
okazuje, że fakt istnienia em igracji je s t 
ujawnionym, ciągłym a żywym proteste*??’*" 
przeciwko panowaniu obcych na polskiej 
z iem i; że spraw ę za którą naród walczył ona 
w obec św iata reprezentuje, tego zaś cha­
rakteru reprezentanta nikt jej z słusznością 
zaprzeczyć ani odebrać nie może.

Długa polityczna bezczynność emigracji, 
mogła zamącić pojęcia obowiązków, jakie 
spełnić je s t je j powołaniem, lecz nie mogła 
zmienić zasady je j bytu ani też zniszczyć je j 
politycznego charakteru. Pozyskała go 
w  krwawych trudach, uczestnicząc w  walco 
narodu z najezdnikami ; zachowała zaś go 
w  sobie, stw ierdzając obowiązującą wszyst­
kich Polaków moc prawa państwowego 
Polski przez dotąd trw ające swe wygnanie. 
Jeżeli jeszcze weźmiemy na uwagę, iż em i­
gracja przez nieprzyjęcie am nestji wypo­
wiedziała w obliczu świata, iż nieuznaje 
władzy obcych rządów przez najazd Polsce 
narzuconych, nie będziemy już  mieć żadnćj



2 K U R I E R  P A R Y Z K I

wątpliwości w  je j wysokie, polityczne po­
wołanie reprezentanta i obrońcy praw a pań­
stwowego naszego narodu, które je s t fun­
damentem oraz istotą spraw y polskiej.

Prawo to narodu przyrodzone i historyczne 
je s t zapisane w  sercu każdego Polaka. Każdy 
też Polak, który w imię jego przemawia, 
znajduje w niem samem dostateczne upo­
ważnienie do politycznego w ystąpienia. Gdy­
byśmy posiadali własny, polski rząd przez 
naród uznany, w tedy należałoby pytać
0 upoważnienie rządowe. Takiego atoli 
rządu nie posiadamy,; nie posiadamy także 
rady sejm ow ej, pow stałej z w yborów , któ- 
raby miała charakter nieprow incjonalny lecz 
całego narodu polskiego reprezentacji, — 
w takiem więc położeniu, bez organizacji, 
przy ogólnem rozbiciu, jedynie legitym ują­
cym dowodem potrzebnym do działania
1 przem aw iania w imię ogółu, może być 
tylko i je s t  niewzruszona wierność dla zasad 
i celu narodowej polityki oraz rękojm ia czy­
stego a stałego polskiego charakteru osoby 
działającej.

Innego mandatu praw y Polak nie potrze­
buje i żadnem też innem upoważnieniem 
niema potrzeby legitymować głosu, jak i za­
biera w interesie narodu.

Tego m andatu moralnego są tylko pozba­
wieni odstępcy od narodowych zasad, oraz 
zdrajcy i przeniew iercy, w ystępujący prze­
ciwko dążności wiekowej Polaków do osw o­
bodzenia całej Ojczyzny. Em igracja nie do­
puściła się podobnej zbrodni, nikt też nie 
może je j pozbawiać m andatu do politycznego 
działania, — jakkolw iek są w niej ja k  i 
w  kra ju  jednostki, których działanie musi 
być zakw estjow anem  ze stanow iska polskiej 
legalności.

K ategorje czynów, które nie mogą rościć 
p retensji do wyobrażania całego narodu, 
atwo rozpoznać po ich kierunku przeciwnym 

praw u Polski do państwowego bytu. W  ta ­
kim więc tylko razie należy pytać o mandat 
pisany, jeżeli ktokolwiek wchodzi z obcymi 
w porozumienia, mogące Polskę zwrócić 
z tfro g i je j historycznej dążności, zatracić 
je j narodow ą i polityczną indywidualność i 
w yw rócić podstaw y jej społeczeństwa..

Jakiekolw iek je s t źródło takich zwrotów i 
działań, czy one płyną z przekonań doktrynal­
nych, czy też z interesów  osób i party i,—nie 
m ają one praw a do przedstaw iania się jako 
polskie i byłoby zuchw alstw em  karygodnem, 
gdyby się narodowi narzucały, jako wyraz 
jego  usposobień oraz interesów.

W ola narodu w yraziła się niejednokrotnie 
i niedwuznacznie, — ona też sama daje tytuł 
do przem awiania w jego imieniu, ona sama 
nadaje działaniu znamię praw ności; wyraziła 
się zaś historycznie w licznych protestach 
przeciw rozbiorom Ojczyzny; w manifestach, 
aktach, uchwałach i prawach polskich rzą­
dów oraz prawodawców narodowych, jako 
leż w powstaniach i wojnach o niepodległość 
i wolność narodu polskiego prowadzonych. 
Pow aga tej woli je s t wielką i uroczystą, bo

stwierdziły ją  nadzwyczajne poświęcenia i 
męczeństwo narodu oraz potoki krw i w yla­
nej . Kto j est z nią w zgodzie, ten może, bo ma 
prawo do przemawiania i działania w imię 
ogółu narodu polskiego.

Jeżeli w ięc każdy Polak, w ierny Ojczyźnie 
i w ytrw ale stojący pod sztandarem wolności 
i niepodległości, ma nietylko prawo ale i 
obowiepnsk do działania politycznego i tego 
oby w atelskiegopraw aniktm u, dopóki zdrady 
narodowej nie popełni, odebrać nie może,— 
jakże nikczemną i oburzającą je s t rzeczą, iż 
znaleźli się w kra ju  publicyści i politycy, 
którzy em igracji i emigrantom odmawiają 
praw o zabierania głosu w  spraw ach kra jo ­
wych, cały naród obchodzących.

Niedawno czytaliśmy aż w dwóch dzien­
nikach, jednym  wychodzącym w W arsza­
wie, drugim  we Lwowie, upomnienie dane 
em igracji za protest przeciwko nikczemnym 
zarzutom, uczynionym pow staniu polskiemu 
w 1863 r. w liście znanego W ielopolskiego 
Zygmunta do Katkowa. W edług autorów 
tego upomnienia, widocznie młodzików za­
rażonych m oskiewskim  pozytywizmem, emi­
gracja nie powinna w yrażać sw ojej opinji 
o tem, co się w kraju robi, powinna cicho sie­
dzieć, porzucić wszelką myśl polityczną, nie 
bronić się naw et przeciw zarzutom i potwa- 
rzom na nią miotanym i zająć się wyłącznie 
w łasnym  brzuchem .

Oprócz obozu pozytywistów, którzy b y ­
najmniej nie pojjpują spraw y narodowej i 
byle im dobrze się działo, gotowi zrezygno­
wać ?, praw  politycznych Polski i przyjąć 
w arunki w iernego poddaństwa carom, — 
przeciwnikiem politycznego życia na em i­
gracji, je s t stronnictwo pseudo-konserw a- 
tywne a zwłaszcza wspom niana na początku 
frakcja, znana z swoich reakcyjnych a se r- 
wilistycznych w obec obcych rządów dąż­
ności. Tak w « Czasie » jako też w  innych 
swoich organach i pismach, dyskredytuje 
ona, zniesławia i ośmiesza em igrację, która 
z nią nie trzym a. Zżyma się z gniew u i 
z złości na wiadomość o jakiem kolwiek dzia­
łaniu em igracyjnem  politycznej natury. N aj­
poważniejsze, najspokojniejsze, naw et kon­
serw atyw ne co do swej treści akta i odezwy 
potępia, jeżeli wychodzą od em igrantów, 
skazała ich bowiem na nieustającą bierność, 
odm awiając im praw a przem awiania i za j­
m owania się spraw ą narodową, nad którą 
przewodnictwo irząd rada  pochwycić, w celu 
usunięcia tejże spraw y z widowni świata i 
przeobrażenia je j politycznego znaczenia na 
kw estją  w ew nętrznej administracyi państw , 
do których zostaliśmy wcieleni.

Smutne to objawy, tem sm utniejsze, iż 
dowodzą m oralnego zbliżenia z wrogami 
Polski i popierania ich polityki zniszczenia.

Rząd m oskiewski traktuje em igrantów 
polskich, podobnie jak  wszystkich czyn­
nych patrjotów , jako skazanych na pozba­
wienie wszelkich praw stanu. Nie mogąc atoli 
dotknąć ich swojein prześladowaniem , od- 
daw na dążył do tego, ażeby własne polskie

społeczeństwo dało skazanym uczuć potęgę 
jego wyroków; wszędzie nawet za granicę 
sięgającą.

Próżne to usiłowania, naród bowiem 
polski tak samo czuje jak  emigranci, którzy 
są kością z kości jego  i krw ią z krwi jego . 
Potępiając em igrację, potępiłby sam siebie; 
nakazując jej milczenie polityczne, skazałby 
spraw ę sw oją żywotną na grobową ciszę.

Znalazła się atoli w  kraju  pomieniona 
frakcja serw ilistów , która uznając legalność 
obcych nad Polską rządów, poczytuje po­
wstania za zbrodnie a wszystkich jego 
uczestników za szaleńców lub zbrodniarzy. 
Czego rząd moskiewski niezdołal przepro­
wadzić, ona to powoli przeprowadzić usiłuje 
za pośrednictwem  dzienników i pism od 
siebie zależnych.

W ypaczając przez czas długi w swoich 
czytelnikach pojęcia patrjotyczne i naro­
dowe, odważyła się wreszcie odmówić emi­
gracji praw a do politycznego życia, bez 
żadnego na to względu, iż taka odmowa jest 
uznaniem prawomocności carskich wyroków, 
które zawsze w ostatniej swej części brzmią 
na pozbawienie praw  stanu. Po raz to więc 
pierwszy w dziejach porozbiorowych w y­
stąpił ohydny fakt, iż pewna część Polaków 
nastręczyła się carowi na wykonawców w y­
roków  jego  sądów w o jennych ; powiadamy 
wykonawców, gdyż niedopuszczanie poli­
tycznego życia na emigracji jest, zastosowa­
niem przez społeczeństwo kary, orzeczonej 
w tychże wyrokach na patryotów, którzy się 
stali winnymi nieposłuszeństwa najezdniczej 
w ładzy.

Teorja, według której emigranci nie po­
w inni, Lo nie m ają praw a zabierać głosu 
w spraw ach cały ogół polskiej ludności ob­
chodzących, propagowana jako wniosek do 
społecznego przeprow adzenia; — opinia we­
dług której działanie polityczne emigracyi 
je s t samowolnem a więc niedozwolonem 
przysw ajaniem  sobie obowiązku, który na­
leży do tych wyłącznie co w  kraju  zamiesz­
kują, — jakkolw iek by została uzasadnioną 
i wytłumaczoną, zawsze przecież je s t  ona 
niczem w ięcej, jak  odsądzeniem w ypartych 
przez wroga za granicę obrońców Ojczyzny, 
od najdroższego dla każdego obywatela 
praw a politycznego. Jest ona dalej prze­
ciwną dobrze zrozumianemu interesowi na­
rodowemu, je s t na w skroś niepatryotyczną 
i obrażającą zasadą sprawiedliwości.

Jak  to, — więc ci, którzy stanowisko spo­
łeczne, m ajątek, rodzinę, życie samo nawet 
poświęcili walcząc z najezdnikiem, który 
Ojczyznę ujarzm ił, utracić m ają praw o słu­
żenia tejże Ojczyźnie, dla tego tylko, że 
w róg  zaparł przed nimi w rota do k ra ju ?  
Czyż niema dla nich odpowiedniego pola za 
granicą, na którem  pracując, mogą spraw ie 
narodowej oddać znaczne usługi ?

Za coż ma ich spotkać haniebna kara ba­
nitów ? Czyż za to, że Polsce wiernie służyli 
i ofiarą krw i w łasnej oswobodzić ją  chcieli ? 
Czy może za to, że wolą raczej znosić nędzę,
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głód i tęsknotę tułactwa, niż się upokorzyć 
przed wrogiem błaganiem go o amnestję — 
lub też za to, że trwają w godności narodo­
wej i nieuznają za legalną władzy najezd- 
ników, srodze kraj uciskających?

Odsądzenie emigracji od prawa polity­
cznego działania, zabić byłoby zdolne polski 
patryotyzm, gdyby zbrodnicza a nierozsądna 
teorja wykluczenia stała się rzeczywistością 
przez ogół narodu przestrzeganą.

Naród atoli nigdy jej za swoję nieuzna i 
odepchnie z oburzeniem solidaryzowanie się 
z rządem carskim tych niegodziwych Pola­
ków, którzy siłami bałamuconego przez sie­
bie ogółu, zamierzają przeprowadzić system 
moskiewskiego karania polskiego patryo- 
tyzmu w osobach jego wyznawców, wygna­
nych za granicę.

Ci publicyści, którzy w dziennikach roz­
szerzają opinię wzbraniającą emigracyi po­
litycznego działania i ci, co za nimi ustnie 
propagują wykluczenie wychodźców od 
służby narodowej, wszystkich Polaków 
obowiązującej, — może o 'em nie wiedzą, 
że wzięli na siebie rolę żandarmów, pilnu­
jących, ażeby wola carska wyrażona w wy­
rokach na palryotów wydanych, była ściśle 
przeprowadzoną.

Hańbiąca ta rola, lem godniejszą jest 
wzgardy, że usiłują wciągnąć naród w ka­
łużę własnego zepsucia i szczepią mu 
w serce jad znikczemuienia, nakłaniając 
podstępnymi argumentami do wspólnietwa 
z sobą.

Daremne w ysiłk i!
Zdrowy instynkt narodu zrozumiał istotną 

pobudkę do przedsięwziętego zniszczenia 
emigracyi politycznej. Niechcą jej przeci­
wnicy mieć w niej czujnego kontrolera swo- 
jego postępowania; niechcą aby prawda 
swobodnie była za granicą wypowiadana 
przez patrjotów, którymp olicja ust zamknąć 
na ich rozkaz nie może, jak się to dzieje 
w Galicyi; — niechcą mieć w niezależnych 
od żadnego rządu emigrantach świadków, 
którzyby zawczasu przestrzegali naród przed 
zasadzkami polityki, wiodącej Polaków do 
uznania siebie za organiczne cząstki rozbior- 
czych monarchii.

Niewygodną więc dla siebie emigrację 
uśpić lub zniszczyć postanowili.

Patryoci jednak w kraju są pełni otuchy 
i spodziewają się, że emigracja nieda się 
obałamucić przeciwnikom polskiej sprawy i 
tern gorliwiej służyć będzie Ojczyźnie, im 
natarczywiej tajemni wspólnicy najazdu 
pracują nad sparaliżowaniem w niej poli- 
tyczno-narodowego życia.

G.

Moskiewska gospodarka w Galicji
Pisma galicyjskie donoszą o schwytaniu 

w Przemyślu, pułkownika sztabu general­
nego moskiewskiego Protopopowa i puł­

kownika inżynierji Palicyna, zdejmujących 
plany nowych fortów Przemyśla i całej oko­
licy wchodzącej do linji obronnej. Palicyn 
podobno doskonale mówi po polsku i posiadał 
paszport jako inżynier kolei W arszawsko- 
W iedeńskiej. W  chwili aresztowania Pro- 
topopow usiłował zniszczyć papiery, czego 
jednak niedopuszczone i bardzo ciekawa 
korespondencja z wojskowemi władzami 
moskiewskiemi dostała ęię w ręce austrya- 
ków.

Gdyby nie spryt fotografa przemyskiego 
Hermana, oraz brak wszelkiej ostrożności 
ze strony moskali, prawdopodobnie odje­
chaliby najspokojniej ze swoją zdobyczą.

Fakt ten buszowania moskiewskich agen­
tów po Galicji nie jes t pierwszym i w obec 
niedolęztwa czy złej woli władz austryac- 
kich nie będzie zdaje się ostatnim, nie jest 
bowiem dla nikogo' sekretem, że Moskwa 
oddawna już uważa Galicję za swoją w ła­
sność i przygotowuje sobie pole do działa­
nia. Bezkarność zaś jakiej doświadczają 
wszyscy tacy agenci chwytani nie raz na 
gorącym uczynku, a których czeka w naj­
gorszym razie tylko odprowadzenie do gra­
nicy, ośmiela i rozzuchwala innych. Dość 
sobie przypomnieć z czasów wojny turec­
kiej, aresztowanie Osten Sackena lub Ko­
chanowskiego, których nie tylko że z wielką 
attencją odprowadzono ku granicy ale na­
wet nie zabrano im papierów', choć te wska- 
zywały dokładnie po co ci panowie przy­
jeżdżali.

Cóż zrobiły władze austryackie kiedy 
objeszczycy moskiewscy aresztowali o trzy 
mile od pasa granicznego oficjalistę w 
dobrach hr. Komorowskiego, co będąc 
unitą przed prześladowaniem udał się do 
Galicji. Gzy pomyśli kto o zbadaniu bliższem 
agentur moskiewskich, co kierowane przez 
Świętojurców, nie tają się nawet wcale ze 
swemi celami. Owszem, pamiętamy przecież 
dobrze jak « Czas » i * Neue Freie Fresse » 
wzięły nawet w obronę Osten Sackena, 
który był podług nich najniewinniejszym tu­
rystą i lubomnikiemgórskich widoków. Jakżeż 
podobna grzeczność czy niedołęztwo nie ma 
ośmielać ?

Ale cóż dziwnego, wszakże jedni z w y­
sokich dygnitarzy galicyjskich mają dobra 
za kordonem, ci zaś co nie mają potrzebują 
tych co mają, więc jakżeż tu można wypeł­
nić sumiennie swój obowiązek. Jesteśmy 
pewni, że pp. Palicyn i Protopopow odjadą 
swobodnie zkąd przyjechali a w jakiś czas 
wrócą lub na ich miejsce zjawią się inni 
skończyć zaczęte roboty.

Próżnem więc będzie zawsze nawoływa­
nie galicyjskiej prassy dopóki obecny stan 
rzeczy będzie istniał w tym kraju, przeciw 
więc praktykom, szpiegów moskiewskich 
i Świętojurców, mieszkańcy Galicji powinni 
wziąść się do działania sami. Należy zbliżyć 
się do ludu, aby tenże w klassaeh oświeco­
nych uznał braci nie wrogów jak to było do- 
tąd, wydobyć lud ruski z rąkŚwiętojurskich,

otworzyć mu oczy, a wtenczas nie będzie 
powodu obawiać się rzezi Lachów, którą 
wciąż grożą, ani też w obec postawy ener­
gicznej i palrjotycznej ludności, inoskalenie 
ośmielą sięgospodarować w Galicji.

N a d b u z a n i n .

CO R O B I Ć
Galicja, l ł  sierpnia 1881.

Pismo emigracyjne, powstające pod wpły­
wem obecnych prądów politycznych, ma za 
pierwsze zadanie, powiedzieć bez ogródek, 
z zimnym rozumem ale gorącem sercem,
0 drodze dalszego postępowania dla narodu 
Polskiego, w gotujących się wypadkach 
europejskich, mogących przekształcić zasad­
niczo postać dzisiejszą naszego kontynentu. 
W olne i niezatarte stronniczością słowo, 
powinno ochronić Polskę przed powtórze­
niem — gorzej jak zbrodni, bo błędu poli­
tycznego, popełnionego przez nieprzyjęci'1 
udziału czynnego, podczas ostatniej wojny 
turecko-moskiewskiej, która prócz plato- 
nicznej demonstracyi z memorandum do kon­
gresu berlińskiego, żadnej, a żadnej korzyści, 
zgoła jej nie przyniosła. Massy patrjotyczne, 
owe mateczniki narodowe, a których jak 
w Arce Noego kryje się prawdziwe ż y c ie  
polityczne, nie dopuszczające wrogowi do 
siebie dostępu — bo trud i trwoga i śmierć 
bronią inu przystępu — na całym obszarze 
Polski nie mogą się z żalu i wstydu ukoić, 
za opuszczanie tak sposobnej chwili, do 
otrząśnięcia jarzma niewoli, choćby w za­
borze moskiewskim. Dręczony wstydem
1 w sumieniu narodowem, drażniony przy- 
tem uciskiem wrogów najezdników, rozzu­
chwalonych odstępstwem i zdrady wszelakiej 
barwy, zakuwany we wstrętne pęta serwi- 
lizinu i utylitaryzmu bydlęcego, duch narodu 
zbudził się i zagrzał serce mass patrjotycznych 
gotowych oślep runąć w wir wypad! ów, 
gdyby nie ujrzały na czele swych przedsta­
wicieli z inteligencji wybrańców pairj. ty­
cznych. W  obec tak jasno pdstawionej tezy 
politycznej, łatwo pojąć postępowanie nasze 
jako korespondenta krajowego; powiadamy 
ze Skargą : « Byśmy dobrze chcieli milczeć, 
a śmiechem się ludzkim albo gniewem i sro- 
motą odrazić, tedy nie możem», tak jest, 
bez oglądania się na nikogo, będziemy po­
dawać prawdę, i to prawdę nagą, gdyż « nie 
możem» ścierpieć, aby się powtórzyły klęski 
polityczne z r. 1877, z Krymskiej wojny, 
z r. 1828, nieprzyjęcia udziału przez Polskę 
w walce we właściwej, opatrznościowej 
chwili. W  r. 1875, powstało bgło perjo- 
dyczne pismo «Wi c i » ,  redagowane przez 
ś. p. poległego na polu chwały Benedykta 
Rahozę, młodzieńca wielkiej duszy i bystrego 
umysłu, ostrzegało naród i wzywało do go­
towości w gotujących się wypadkach wscho­
dnich, nie usłuchano icłi, rzucono się na nie 
zjadliwie i najgorzej na tern wyszliśmy,
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owóż, obecnie, nawiązując tradycję nici 
czerwonej, w czysto polskim duchu, bez 
przymieszek doktrynerji jakiejkolwiekbądź, 
będziemy podawali pokarm zdrowy, posilny, 
czerstwy, abyśmy stanęli na wysokości wy­
padków, silni duchem i świadomi celu do 
którego dążymy.

Nie nasze to zdanie osobiste, lecz całej 
Europy, że stoimy w przededniu olbrzymiej 
wojny. W e wszystkich trzech dzielnicach 
naród wie o tem, ale jes t starannie odwo­
dzony od myśli przyjęcia udziału w niej 
przez nawskróś pod upadłe urny słowo i moral­
nie dziennikarstwo krajowe, bądź liberalne, 
narodowe, bądź antinarodowe, zaprzańcze i 
zdrajcze. Do pomocy stają przy nich fakcje 
zdrajcze stańczyków, Ś. Jarców, policjantów 
i szpiegów zaborców, oraz nowo powstała 
również niebezpieczna, ufundowana przez 
W ł. bpasowicza, pod nazwą budującej złote 
mosty pojednania z Moskwą urzędową, bała­
mutnie przedstawiana za jedną z narodową. 
W  obec tego wszystkiego, rdzeń narodu, 
nie daje się obałamucić, widzi jasno jak na 
dłoni nadchodzące wypadki i gorąco pragnie 
w nich przyjąć udział. To pragnienie prócz 
psychologicznych pobudek podanych powy­
żej, ma swe głębsze, całkiem przedmiotowe 
uzasadnienie w rachowaniu się rządów za­
borczych, organizujących się na wielką wy­
prawę jeden przeciwko drugiem u; parcia 
tego nic nie powstrzyma, gdyż jest ono lo­
gicznym wynikiem nieuniknionych wypad­
ków ze świeżej i dawniejszej przeszłości. 
Nie mniejszą rękojmię daje ruch rewolu- 
cyjny powszechny, wymagający akcji ze­
wnętrznej « poczciwych » monarchij, aby ura­
tować, co najmniej, ich bezcelowy żywot... 
Naturalnie, że w ostatniej kategorji rewo­
lucja moskiewska najpożądańszą i najsym­
patyczniejszą rubrykę stanowi w rachubach 
tak stronnictwa ruchu jak i biernego zacho­
wania się, ale patrjotycznego. Dziennikar­
stwo krajowe z musu i zepsucia moralnego 
najfałszywiej w świecie przedstawia tę 
kwestję, nietylko że Polacy niebrzydzą się 
rewolucją moskiewską, podstępnie nazwaną 
nihilizmem, przeciwnie, lgną do niej całą 
duszą, uważając takową z dumą za owoc 
swej pracy stoletniej podźwignięcia z nie­
woli duchowej narodu moskiewskiego po­
wołanego podobnie z innymi na mocy solidar­
ności powszechnej, do wstąpienia do familji 
narodów ucywilizowanych. Ignatiew, najby­
strzejszy i najsprytniejszy ze spółczesnych 
dyplomatów, nie wyjmując to mniemanie 
genjalnego Bismarka, zrozumiał jak na­
prawdę rzeczy stoją pomiędzy Polakami, i 
powstrzymuje z całych sił partję « dzikich > 
Katkowa, Pobiedonoscewa, Aksakowa, któ- 
rzyby dawno już sobie pozwolili ludożerczej 
małej uczteczki, zapitej krwią polską, a co 
najważniejsze zapłaconej * dieniużkami » 
polskiemi. — Zaiste dosyć tych dwóch wi­
doków, aby podtrzymać wiarę w nieodzow- 
nośćprzyszłej wojny europejskiej i nieod- 
zownegoż naszego w niej udziału.

Na czem opiera Polska powstająca swfi 
rachubę powodzenia?— Stare jak świat do­
wodzenia praw moralnych, krzywd wyma­
gających odwetu, fatum dziejowego, po­
trzeby odbudowania tamy na wylew barba­
rzyństwa wschodniego i t. p. w obec panu­
jącej doktryny pozytywnej, domagającej się 
od narodow pragnących figurować na spisie 
żywych, objawienia swej żywotności, dzisiaj 
już nie wystarczają. Trzeba wynaleść jakiś 
pewnik więcej ujętny, podlegający kontroli 
strategji i polityki międzynarodowej. Po 
wynalezieniu przez nieśmiertelnego twórcę 
Polski porozbiorowej, odrodzonej na polach 
Racławickich jedynego środka w masach 
ludu wiejskiego, od półwieku praca narodu 
jest skierowaną do tego celu, i dzisiaj do­
piero mamy jej owoce. Tak jest, Polska ma 
prawo stanąć w szeregu żyjących narodów, 
bo ma za sobą lud wiejski, najwyższą potęgę 
fizyczną w życiu politycznem. Niezbadane są 
drogi, któremi kroczy duch narodu ; obecnie 
np. w czasie powszechnej niewiary, lud 
polski, stanął murem po stronie katolicyzmu 
i groźnie nastawia piersi najezdnikowi, czu­
jąc instynktowo, że po za kwestją religijną 
stoi rozwiązanie zagadki bytu niepodległego, 
uwalniającego w zaborze moskiewskim od 
najokrutniejszego z okrutnych, najnikczem­
niejszego z nikczemnych, od najwięcej upo­
dlającego i zbydlęcającego jarzma moskiew­
skiego. Mamy lud, a Moskwa nie może go 
przeciągnąć na swą stronę bez popełnienia 
samobójstwa politycznego! Do ludu przy­
łącza się drugi, najpotężniejszy czynnik 
w narodzie, szlachta, więksi właściciele 
ziemscy (koresp. z W arszawy w dzisiejszym 
n. Gaz. Naród.), których ździerstwa, ruina 
majątkowa, szczucie społeczne, chaos admi­
nistracyjny, a nadewszystko, powiedzmy 
prawdę, demonstracje cesarza Franciszka- 
Józefa tudzież nadanie godności wysokich 
Galicjanów, (na ucho mówiąc, bankrutom 
narodowym i podejrzanej moralności) cał­
kiem ją  wysadziły ze stolca konserwaty­
wnego, raczej białego. Austrofilstwo w wy­
sokim stopniu zagnieździło się w zaborze 
moskiewskim. Nie przypuszczamy, aby ce­
sarz Franciszek-Józef był tak złym rach­
mistrzem politycznym, i nie obliczył naprzód 
następstu swych kroków demonstracyjnych ; 
nie przypuszczamy znowuż w nim tyle ze­
psucia moralnego, by raz obudzone nadzieje 
miał zwyczajem rakuzkim zapomnieć, wtedy 
bowiem może nastąpić okropna reakcja 
w umysłach, której skutkiem najbliższym 
będzie zniknięcie Austrji z karty politycznej 
Europy. Habsburgowie mają wprawdzie 
arystokrację galicyjską, Potockich, Wodzic- 
kich, Tarnowskich, Sanguszków i t. d., ależ 
kiedy wszyscy razem wzięci, przepraszamy 
za trywialność wyrażenia, nie warci buta 
takiego Adama Czartoryskiego i nigdy me 
owładną tak narodem jak ostatni w r. 1812; 
przeciwnie, niech tylko noga się potknie 
dynastji ukochanej, nikt ich słuchać nie 
będzie, mając za szulerów, grających tak

dobrze w Wiedniu jak  przy stoliku banko­
wym w Petersburgu, za którym usiędzie za 
bankiera niezwyciężony Ignatjew. Jeżeli 
wytykamy Austrji, że źle wyjdzie na zaborze 
z Polakami zaboru moskiewskiego z innej 
strony nie możemy się powstrzymać od od­
danie jej przyjacielskiej usługi, mianowicie, 
ostrzeżeniem przed niebezpieczeństwem 
mrzonek panslawistyczno-katolickich. Nie, 
to błazeństwo, jest chyba obliczone na nie- 
wybredność gamoniów z ulicy, szczury za- 
krystyjne i karjerowiczów politycznych wy­
hodowanych na filozofji niemieckiej, goto­
wych poprzestać na plemieniu się w kołtunie 
politycznym austro-niemieckim, ale nigdy, 
przenigdy nie trafi do przekonania Polaków 
zaboru moskiewskiego. Na zjeździe przy­
rodników w Krakowie, zakordonowcy, 
z najwyższym oburzeniem powstawali na te 
zachcianki utopienia nas w krwi pańsla- 
wizmu, bądź austrjackiego, bądź moskiew­
skiego ; wyraźnie oświadczyli się, że słyszeć 
o tem niechcą i potępiali szkoły krakowskie 
za to, że im nasyłają do domów tę zarazę 
słowiańską, nieznaną wcale Jza kordonem. 
Dziennikarstwo tutejsze nie chciało tego 
faktu powtórzyć, my jednak, gdyśmy to 
słyszeli na własne uszy, musimy podać do 
wiadomości powszechnej. —Wyliczywszy te 
dwa czynniki, niepodobna przemilczeć i o 
rewolucji moskiewskiej, która, gdy zostanie 
pokierowana umiejętnie, daje również a 
może większe szanse powstania o własnych 
siłach, niż z Austrją lub Niemcami w parze; 
wiara w to jest rozpowszechnioną, we 
wszystkich trzech zaborach, ma za sobą da­
leko większe sympatje od kombinacji le- 
galno-mglistych, co nas już tyle razy okpi- 
wały. Polacy wiedzą dobrze, że niech szcze­
rze staną do pomocy rewolucji moskiew­
skiej, to pójdzie w powietrze ohydna bryła 
cara tu razem z « białym batiuszką» i « świętą 
matuszką» ... Góż ich powstrzymuj e ? może 
widmo przymierza austro-niemieckiego? Nie, 
Mają jakiś fałszywy wstyd przed krzykac- 
twem liberałów europejskich i jeszcze nie 
rozczuchnli s ię ; ale lada chwila ten zamęt 
podtrzymywany sztucznie kuglarstwami do­
brotliwych rządów Albedyńskich, Tottlebe- 
nów, Drentelnów, może ich opuścić, a wtedy 
nastąpi straszliwy wybuch, nie mający sobie 
równego w historji.

Możeż naród pozostać obojętnym widzem 
przy tylu niebywałych dotąd szansach powo­
dzenia ? — nigdy. — Możeż nie rachować 
na własne siły, i oczekiwać pomocy zewę- 
trznej? — przenigdy. — Cóż mu pozostaje 
do robienia? — Organizować się na łeb na 
szyję, gromadzić środki materjalne, wcho­
dzić w stosunki zagraniczne, miażdżyć 
zdrajcze i szpiegowskie żywioły wewnątrz* i 
czekać sposobnej chwili. Emigracja powinna 
wskrzesić w sobie ducha H. Dąbrowskich, 
Heltmanów, Mierosławskich i wyjść z za­
klętego koła, zakreślonego jej przez Papi- 
ljuszów, Lenasów, Stańczykowskiego po­
chodzenia, zacząć działać samodzielnie, nie
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Oglądając się  na urzędow ych  paplaczy n a ro ­
dow ych w  W ied n iu  i B erlinie — tam  gdzie 
są  w olni Polacy, tam  tylko m ogą pow staw ać 
legalne ciała narodow e, ale n igdy w  n ie w o li! 
N ie daleka chw ila, gdy  śliczna nasza S yrena 
doliczy ostatn ie ziarnko  katolickiego różańca 
i b rzęk n ie  w  szablę zw o łu jąc  sw ą dziatw ę 
rozproszoną po św iec ie ... W ia ra  (cuda 
tw orzy , m iejm yż tę w iarę  i w  im ię Boże, do 
p r a c y ! N.

KORRESPON DENCYE
Kurjera Paryzkiego

Raperstuyl, 27 sierpnia 1881.

P rzesy ła jąc  p ierw szą z R apersw y lu  k o res­
pondencję do w aszego  dziennika, w y p a d a ­
łoby mi opisać tu te jsze  N arodow e-P o lsk ie  
M uzeum . O pis taki zbyt je d n a k  w iele 
m ie jsca  by zają ł i n ie dałby się pom ieścić 
w  ram ach  korespondenćyi.

O dkładając w ięc do innej pory  opis m u ­
zealnych zbiorów , biblioteki, rękop ism ów , 
obrazów , rycin  i pam iątek  h istorycznych, 
donoszę wam , ż e d ru k  Wieńca pamiątkowego  
nak ładem  Zarządu M uzealnego ju ż  się  ro z ­
począł.

P ism o to zb iorow e czyli A lbum , w ydanem  
być m a dla w iększego  u św ie tn ien ia  zesz ło ­
rocznych obchodów  pięćdziesięcioletniej ro ­
cznicy pow stan ia  lis topadow ego. J e s t ono 
uw ieńczeniem  zasług  m ężów , k tórzy  w  niem 
udział b rali, ztąd pochodzi je g o  nazw a 
W ieńca pam iątkowego. —

W y jśc ie  je g o  opóźniło się z przyczyn n ie­
zależnych od redakcyi. Skoi’0  bow iem  p ie r ­
w otnie zam ierzona ob ję tość , znacznie ro z ­
szerzoną została i zam iast 20 arkuszy  d ru k u  
zaw ierać  będzie p raw ie  40-ci, po trzeba było 
w ięcej czasu  na zredagow anie  tak obszernego 
dzieła. Publiczność na te:n trzym iesięcznem  
opóźnieniu nic je d n a k  nie straci, ow szem  
w iele zyska, bo zam iast książki szczupłej, 
o trzym a książkę dwra razy w iększej ob ję tości 
po tej sam ej cenie, ja k a  była naznaczona 
p ierw otn ie. Cena w ynosi 6 franków , z p rze­
sy łk ą  7 fr. je s t  w ięc  bardzo niską, niższą od 
w szystk ich  tego  rodza ju  pubhkacyi polskich 
i zagranicznych.

Zarząd, n iechcąc narażać p renum era to rów  
na dłuższe czekanie, postanow ił w ydaw ać 
Wieniec zeszytam i. K ażdy zeszy t zaw ierać 

będzie 7 arkuszy  oprócz osta tn iego , w szy st­
k ich  zaś będzie sześć . P ie rw szy  zeszyt w y j­
dzie ju ż  w kró tce .

P rzez cały czas d rukow an ia  dzieła p ren u ­
m erata je s t  o tw artą , sk ładać ją  m ożna 
w P aryżu  u pana A lfreda B arw ińsk iego , 
N° 63, ru e  M onsieur le P rin ce  i w  k sięg am i 
W ład y s ław a  M ickiew icza p rzy  te jże sam ej 
ulicy, lub p rzesy łać do h r. W ład y sław a  
P la te ra , dy rek to ra  M uzeum w  w illi Broel- 
b erg , poczta B endlikon pod Zurichem , albo

do p. A gatona G illera, zastępcy  dy rek to ra  
M uzeum ad re su jąc  w  p ro s t do R apersw ylu  
w  S zw ajcary i. P o  w y jśc iu  całego dzieła, 
cena je g o  w  hand lu  k sięgarsk im  znacznie 
pow iększoną zostanie, kto w ięc chce posia­
dać to pam iątkow e pism o pośw ięcone zasłu­
gom  w ete ran ó w  pow stan ia  za cenę niższą, 
niechaj sp ieszy  z p rzesłan iem  p ren u m era ty . 
N azw iska p renum era to rów  zam ieszczone 
będą w  tern p iśm ie i na końcu W ieńca.

R edak to rem  Wieńca je s t  A gaton G iller, 
au to r n ieukończonej je szc ze  H istoryi po ­
wstania  1861 63 i 64 r. k tórej w yszło cztery 
tom y a m a w y jść  je szcze  tom ów  sześć.

Je stem  w  m ożności p rzesłan ia  W a m  treśc i 
Wieńca, w  tym  porządku , w  jak im  artykuły  
będą d rukow ane.

Wieniec rozpoczyna się  od S łow a  w stę­
pnego Z arządu M uzeum , ja k o  nakładcy, p o ­
czerń n as tęp u je  W stęp do odczytów z powodu 
pięćdziesięcioletniej rocznicy powstania listo­
padowego m ianych w e  L w ow ie przez Leszka  
Borkowskiego au tora w łasnej « P arafiań-  
szczyzny  » i w ielo letn iego  posła w  sejm ie 
L w ow skim . O dczyty te  u rządzone przez ko­
m itet lw ow sk i na korzyść ubogich w e te ra ­
nów , nie m ogły być publicznem i, h rab ia  bo ­
w iem  A lfred P otocki, nam iestn ik  austryack i 
w e L w ow ie, zakazał og łaszać j e  afiszam i i 
n iedopuścił og łoszeń  w  d z ienn ikach . U siło­
w ał on policyjnem i środkam i n iedopuścić 
w  Galicyi obchodów  jub ileuszow ych  tej 
rocznicy, pom im o je d n ak  w szelk ich  zakazów  
odbyły się w szędzie bardzo uroczyście, na 
odczyty zaś k tó re  B orkow ski L eszek  za inau ­
g u ro w a ł p ięknym  w  Wieńcu  d rukow anym  
w stępem , zb ierali się  liczni patryoci.

Trzeci artykuł Wieńca nosi ty tu ł: « Noc 29 
listopada 1830 r. p rzez Eustachego Sm iałow- 
skiego, au to ra  « H isto ry i w ojny  1792 r. r 
w ydanej w e L w ow ie (1878), piszącego obe­
cnie t H istoryą  pow stania Kościuszkowego. » 
O pis ten był czytany w  m ieście R udkach 
w  Galicyi, podczas licznie zebronych  na ob­
chód rocznicy patryo tów .

C zw arty  artyku ł m a ty tu ł : « O Polkach , 
które się szczególniej za słu ży ły  Ojczyźnie 
w paw staniu  listopadowem  przez Felicję 
z W asilewskich Roberską, au to rkę w ielu  dzieł 
znakom itych a pom iędzy niem i « H istorję  
literatury polskiej dla panien . » A utorka je s t  
zaszczytnie znaną w  k ra ju  pa try o tk ą , k tó ra  
kilka pokoleń dziew cząt w ychow ała w sw o­
im zakładzie naukow ym  żeńskim  na dobre 
m atki i obyw atelk i k ra ju . Dom je j je s t przy­
bytkiem  w szystk iego  co sz lachetne i polskie. 
P ra ca  w yżej w ym ieniona by ła czytana w e 
L w o w ie .

P o tem  nas tępu je  najobszern ie j sza w  W ień­
cu p raca , p. t. W eterani pow stania listopado­
wego. O brazki, szkice i ry sy  biograficzne 
zebrane przez Agatona Gillera. Są to życio­
ry sy  żyjących uczestników ' pow stan ia  lis to ­
padow ego , op isu jące nie tylko działania ich 
w  czasie pow stan ia, lecz i dalsze zasługi, 
ja k ie  położyło w  ciągu pó łw ieku  ubieg łego  

j od pam iętnej nocy 29 listopada. Je st w  tych 
t

życiorysach w iele m aterja łu  do h isto rji n a ­
rodu zna jdu ją  się fakta mało znane a w ażne 
p rzed staw ia jące  w szechstronną czynność na 
polu narodow ych usiłow ań pokolenia, k tóre 
w alczyło w  1831 r. Bardzo znaczna liczba 
życiorysów  pom ieszczoną zosta ła  w  tym  
tomie, nie m ogła je d a k  objąć w szystk ich  
żyjących w ete ran ó w .

Zarząd Muzeum zam ierza je d n ak  w  da l­
szych tom ach pom ieścić Le życiorysy, k tó re  
w  tym tom ie niezostały ob ję te . Jeżeli p re ­
num erata pokry je  koszta redakcyi i w ydania 
obecnie d ruku jącego  się W ieńca, w y jśc ie  
dalszych tom ów  będzie zapew nione i w  ta ­
kim razie nie tylko b iografie ży jących  w ete­
ranów , lecz i zm arłych, a w ielk iem i za s łu ­
gam i odznaczonych m ężów będą zam iesz­
czone i pism o to zam ieni się  na księgę poko­
len ia  1831 r. W  przeciw nym  razie, to je s t  
jeże li p renum era ta  nie pok ry je  w ydatków , 
życiorysy ju ż  opisane lecz w  tym  tom ie nie 
zam ieszczone jak o  też m aterja ły  obecnie n a ­
gi -m iaazune, oddane zostaną do A rchiw um  
M uzeum N arodow ego w  R apersw y lu , gdzie 
doczekają się  szczęśliw ej przyszłości, w  któ­
re j w ydaw cy  pism  przedstaw ia jących  za­
sług i przodków  i podnoszących s ław ę  n a ­
rodu , nie będą ja k  obecne narażen i na s tra ty  
finansow e.

Zam ożniejsi w eteran i pow inni w ;ęe przez 
liczne p renum eracy jne zapisy  dostarczyć 
Zarządow i M uzeum N arodow em u fundusz ó w 
na p rzeprow adzen ie  tego w ażnego lite rac­
k iego p rzedsięb io rstw a. J e s t to nie tylko ich 
sam ych obow iązkiem  ale w szystk ich  dobrze 
m yślących i do O jczyzny przyw iązanych 
Polaków  z m łodszego pokolenia.

Szósta p raca  zam ieszczona w  Wieńcu ma 
ty tu ł : « Znaczenie dziejów Polski i  walk o 
niepodległość » p rzed staw ił S te fa n  B aszczyń­
ski. A utor je s t  znanym  z w ielu dzieł treści 
h isto rycznej i po litycznej, k tó re  m u słusznie 
zjednały  rep u tac ję  znakom itego  p isarza . 
P ra ca  je g o , k tó rą  d ru k u je  Wieniec j e s t  ob - 
szernem , g run tow n ie  opracow anem  dziełem  
napisanem  ze s tanow iska p raw d y  i nauki. 
P ogląd  je g o  h is to ry c zn y je s t w ed ług  nas j e ­
dynie p raw dziw ym , n ik t lepiej od niego n ie - 
zrozum iał dziejów  P o lsk i oraz ich znaczenia, 
n ik t sum ienniej i dokładniej n ie  rozstrzygnął 
k w estji, m ających  śc isły  zw iązek ze sp raw ą 
polską a będących  przedm iotem  spornym  
pom iędzy pseudo -konserw atystam i i ra d y ­
kalnym i pozy tyw istam i z je d n e j stro n y  a 
p raw dziw ym i patryo tam i i dem okratam i 
z d rug ie j. Już ta je d n a  praca p. B aszczyń­
skiego nadaw ałaby  Wieńcowi charak te r 
w ielce pożytecznej pnblikacyi, gdyby i inne 
w  nim zam ieszczone, nie m iały rów nej z nią 
w artośc i.

O statn im  w reszc ie  artyku łem  w  Wieńcu 
je s t :  « H istorja  pięćdziesięcioletniej rocznicy 
czy li opisy obchodów jak ie  m iały  w ejście  
w  kraju ' i zag ran icą  przez Agatona Gillera. 
Z tych opisów  przekonać się  można, że ze­
szłoroczna rocznica zam ieniła się na fakt 
w ielkiej doniosłości politycznej, dow odzący
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że Polacy pozostali wiernymi polityce naro­
dowej, mającej na celu oswobodzenie z pod 
jarzm a najeźdźców. Podniesiony na nowo 
sztandar wolności i niepodległości, skupił 
w tej rocznicy wszystkich Polaków co myślą 
i czują szlachetnie.

Już z samego wskazania treści Wieńca 
przekonać się możecie, że pismo to zasłu­
guje  na ogólne poparcie. Zarząd Mu­
zeum Narodowego w  Rapersw ylu podej­
mując tak kosztowne w ydawnictwo, okazał 
i w tym razie jak  zawsze iż jedynym moto­
rem  jego  działania je s t  pożytek i chwała 
Ojczyzny !

★
*  *

Z  Szw ajcaryi, 26 sierpnia 1881.
W iadom ość o polskim dzienniku w  Paryżu 

serdecznie nas tu ucieszyła ; brak bowiem 
emigracyjnego organu, dotkliwie uczuć się 
dawał. Bez dziennika, byliśmy jak  stado 
rozproszone i mało wiedzieliśmy o so b ie ; 
życie publiczne ustało i nic go ze snu gn u - 
śnego obudzić nie m ogła. Dziennik będzie 
węzłem, który nas znowu połączy w  jedną 
narodową całość i w yw oła pomiędzy nami 
żywszy ruch um ysłow y i polityczny.

Nie zrażajcie się trudnościami, jakie każde 
pismo em igracyjne ma do zw alczenia. P rzy­
zwyczajenie do gnuśności staw iać wam bę­
dzie różne przeszkody; nie brak będzie i 
krytyki, która usiłować będzie zwichnąć 
wasze użyteczne dla spraw y narodowej 
przedsiębiorstw o. Przeświadczeni o potrze­
bie pisma emigracyjnego,' w ytrw ajcie w za­
m iarze w ydaw nictw a, śmiało spełniajcie 
wasz obowiązek mówienia praw dy i budze­
nia zaspałych w służbie towarzyszy tułactwa 
a doczekacie się nie tylko ogólnego uznania . 
ale i poparcia ze strony uczciwych a dobrze j 
myślących rodaków w kraju i zagranicą.

C i ,  c o  są przeciw ni em igracyjnem u pismu 
pow iadają, że odkąd w części kraju, miano- 1 
wicie w zaborze prusk im i auslryackim , ino- . 
żebnem im stało poruszanie w prassie spraw y , 
p o l s k i e g o  bytu, dziennikarstw o na em igracji j 
nie ma racji bytu. Zarzut to je s t pozorny, | 
nie p raw d a jes t bowiem , ażeby gdziekolwiek 
na ziemi polskiej istniała rzeczywista, zu­
pełna wolność druku. Dzienniki wychodzące 
w zaborze pruskim  muszą się rachować 
z przepisam i niemieckiego praw a i niemogą 
swobodnie pisać o w szystkich nadużyciach 
berlińskiego rządu. K w estja bytu niepodle­
głego i uwolnienia z jarzm a germanizującego 
rządu, który depce w obec Polaków wszel­
kie praw a i niema względu na w łasne zobo- j 
wiązanie, musi być tam starannie pomijaną, j 
Jeszcze mniej je s t swobody w austryackim  i 

zaborze. Pomimo, iż cała niemal galicyjska | 
p rassa  popiera obecne m inisterjum  w W ie - ; 
dniu i gorąco przem awia za polityką polsko- ; 
austryacką, dzienniki lwowskie ciągle są | 
konliskowane. Ta okoliczność, iż Galicja 
zyskała rządy autonomiczne i posiada władze ! 
złożone z Polaków, niczego nie dowodzi.

Urzędnicy ci służą A ustrji a nie Polsce i 
wszystko, co przypomina prawo całej P o l­
ski do niepodległości, ścigają i konfiskują. 
Pod rządami namiestnika Potockiego, w ol­
ność prassy w  Galicji stała się złudzeniem. 
Dziennikom stańczykowskim, a w ięc nie­
przyjaznym  narodowem u dążeniu do osw o­
bodzenia, wszystko wolno, dziennikom nie­
zależnym, uczciwie polskim, reprezentują­
cym tę dążność, nic nie je s t wolno. O za­
borze moskiewskim niema co mówić, tarn 
panuje cenzura barbarzyńska, która niedo- 
puszcza dziennikarstw u zajm ować się nawet 
kw estjam i podrzędnej wagi administracyjnej 
lub ekonomicznej, o Polsce zaś jako  naro­
dzie samodzielnym i mającym praw o nieza­
leżnego a wolnego bytu, wspom inać nawet 
nie dozwala.

Nigdzie więc na polskiej ziemi prassa 
swobodną nie je s t i zajm ować się spraw ą 
niepodległości całego narodu nie może. Jak 
dawniej tak i teraz tylko na em igracyi m o- 
żebnem je s t swobodne, bez żadnych ścieśnień 
traktow anie tej spraw y ; tylko na em igracji 
myśl polityczna Polski wypowiedzianą być 
może w swojej całości.

Ten już jeden wzgląd, gdyby innych nic 
było, nakazuje stworzyć i podtrzymywać 
polski patryotyczny dziennik na emigracji, 
ten jeden wzgląd dostatecznie tłumaczy rację 
jego  bytu. Dzięki W am , żeście go zrozu­
mieli i sw oją inieyatywą wywołaliście moż­
ność wypowiedzenia tułaczom myśli, która 
ich ożywia.

Ze wszystkich stron, emigranci będą wam- 
dosyłać wiadomości, dziennik wasz bowiem 
jako em igracyjny, powinien obok zajm ow a­
nia się spraw ą, która wychodztwo reprezen­
tuje, być ruchomym obrazem jego  życia. 
Z niego kraj dowiadywać się będzie o p ra­
cach i o losie swoich politycznych wychodź­
ców, w nim też ci ostatni powinni znaleść 
punkt do wzajem nego porozumienia i pozna­
nia.

Korzyści z takiego zbliżenia serc i myśli 
tułaczy za pomocą waszego pism a są niew ąt­
pliwe. Stać się więc ono powinno i stanie, 
jeżeli w ytrw acie w swoim zamiarze ogni­
skiem narodowego życia na emigracyi, które 
serca stęsknione orzeźwiać a myśl osamo­
tnioną zwracać będzie od obcych ku swoim.

Stojąc na stanowisku czysto patryoty- 
cznem, wyobrażając spraw ę, dla której wy­
chodztwo cierpi sw oje w ygnanie, będzie 
pociechą dla hażdego z nas tułaczy bo s ta ­
niecie się powodem, że chorągiew  wpluości 
i niepodległości Polski wzniesie się znowuż 
wysoko pomiędzy n a m i!

A.
*

*  *

2 września , 1881 r.
S z a n o w n y  Z i o m k u  !

Odebrałem w asze zawiadomienie o m a- 
jącem  być przez was wydawanem  piśmie 
czy dzienniku pod ty tu łem : K urjer P aryzki.

Bądź co bądź, wasz zamiar jest dobry i za­
sługuje na ogólne uznanie; bo jakkolw iek 
publikacja wasza, mająca nie mieć żadnej 
barwy, nie będzie mogła być organem 
wszystkich Polaków na obczyźnie, ani ich 
kojarzyć z sobą węzłem jakichś zasad, bę­
dzie jednak powiadomiała jednych i dru 
gich, tych wszystkich co się jeszcze nie 
wyrzekli wszelkiej łączności ze współbraćmi 
niedoli, i tym sposobem będzie im oddawała 
nie małą usługę. Ze względu na obecny skład 
wychodźtwa i jego  położenie we Francyi, 
nic podobno lepszego nie dałoby się dziś 
zrobić, tak dla ogółu jak  dla jednostek. Życzę 
wam też powodzenia w tem waszem przed­
sięwzięciu, i uważajcie mnie, proszę, za 
przyszłego prenum eratora Kurjera Paryz- 
kiego.

Pozdrowienie braterskie.
J . N. J.

*

*  *

3 września 1881.

S z a n o w n y  R o d a k u  !

Z wielką przyjem nością odczytałem twój 
cyrkularz, zapowiadający dziennik p o lsk i: 
Kurjer P aryzki. Pochwalam przedsięw zię- 
stwo. Temu lat sześć, będąc w Paryżu, pro­
ponowałem p. W . o założenie dziennika pol­
skiego, on podzielał moje zdanie. 1 nic 
więcej nie nastąpiło. Em igracja polska od 
15-tu  lat żyje bez żadnego pisma narodo­
wego. To wstyd.

B rat nic nie wie o bracie, sąsiad o sąsie- 
dzie. Żyjemy ciemno, jak  tabaka w rogu .— 
lo  wstyd. N iew ierny co się dzieje w świecie 
i gdzie kto dąży, co pomyślą. Nie znamy się 
umysłowo, i to wstyd. Możemy i powin­
niśmy mieć pismo polskie, poświęcać grosz 
na to; przecież są bogaci na emigracyi mogą 
pomagać pieniędzmi. Są jeszcze starzy i 
iniodzi pisarze, mogą mieć udział w R e- 
dakcyi. W ięc są zasoby, trzeba je  użyć, 
trzeba być patryotą, pamiętać o ojczyźnie, 
nie w zamkniętej komnacie, lecz publicznie.

Robisz mnie wielki zaszczyt wzywając 
mnie do w spółpracow nictw a. Nie odm a­
w iam ......

Pozdrow ienie serdeczne 
B rat i sługa

A. U.

*
*  *

Paryż 3 września 1881.

S z a n o w n y  P a n i e  !

Z wielką przyjem nością odebrałem okólnik 
Pana. — Potrzeba wydawania Gazety Pol­
skiej w Paryżu, dawno już jest żądaną przez 
wszystkich, proszę Szanownego Ziomka, 
zapisać mnie na liście prenum eratorów , na 
jeden  exem plarz....

Zostaję z szacunkiem 
N. M. R.
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*
*  *

4 Września 1881.

S z a n o w n y  P a n ie  !

Jakkolwiek listy drukowane nie obowią- 
zują do odpowiedzi, żebyś atoli Pan nie po­
sądził mię o niechęć przyczynienia się do 
patryotycznego wydawnictwa polskiego 
pisma w  Paryżu, pozwolę sobie najpierw  
zwrócić uw agę pańską na niepraktyczność 
zastosowania absolutnej wolności opinij do 
jednego dziennika. W yobraź Pan sobie, że 
ja  np. napisałbym artykuł wykazujący pa- 
trjotyczną polską potrzebę zachowania ję ­
zyka i religji, w iary w  Boga i miłości 
Ojczyzny. A w  tym że samym numerze, 
może na tej samej stronicy niedowarzony 
filozof, ateusz, napisałby że Bóg je s t tylko 
wymysłem księdza Jełowickiego, że zatem 
religja i religijność są głupstw em , inny zaś, 
socialista jakiś powiedziałby że polskiej oj­
czyzny nie zna, zna zaś jeno  św iat cały, 
ludzkość całą i te są jego  ojczyzną, i t. d. 
Osądź teraz Szanowny Pan sam, czy w  ta- 
kieh w arunkach poważne pismo może egzy­
stować.

Powinna być zupełna wolność opinij po- 
litycznych i toleraneya religijna; ale każda 
powinna także mieć swój organ specjalny 
jeżeli pragnie wyrażać się na zewnątrz ....

Zostaję z pow . i życzliwością 
Uniżonym sługą

O. W . (Ż).

* ----------

Iświadczając niniejszem serdeczne po- 
c...ękowanie tym z naszych Rodaków co ra ­
czyli przesłać życzliwe słowa zachęty na­
szemu przedsięwzięciu; wyrażamy raz jeszcze 
nadzieję iż K urjer P aryzki  odpowie swem u 
przeznaczeniu i stanie się z czasem pismem 
praw dziw ie użytecznem tak dla spraw y na­
szej jako też i pojedynczych Rodaków. Ze 
swej strony nie zaniedbamy niczego aby go 
na tej drodze utrzymać.

Dodamy zaś jako odpowiedź na ostatnią 
korespondencję, że właśnie podział na stron­
nictwa, brak jedności, niezgoda, były zawsze 
przyczyną naszej zguby.

Zresztą pismo redagow ane w duchu j e ­
dnego stronnictw a nie byłoby czytanem 
przez drugie, w ięc chyba należałoby mieć 
tyle dzienników ile znalazłoby się osobistych 
przekonań, co przyzna każdy byłoby trochę 
za wiele.

Ceiem naszym, powiedzieliśmy, je s t wolna 
i  niepodległa Polska, i tylko w tym duchu 
pisane artykuły przyjm ow ać będziemy, ze 
ścierania się zaś rozmaitych zdań, wyjdzie 
na jaw  praw dziw a opinja i myśl narodowa, 
której ulegną wszyscy patrjoci, dla których 
przecież dobro ojczyzny droższem je s t nad 
wszystko. Elukubracji zaś pseudo-filozo- 
ficznych i anti-patrjotycznych drukować 
w  piśmie naszem nie mamy zamiaru. O dstęp-

ców od narodowej chorągwi, która je s t jedną 
dla wszystkich Polaków, nie uważamy za pol­
skie stronnictwa.

R e d a k c ja .

WIADOMOŚCI LITERACKIE

W  Poznaniu, w  drukarni W . Simona, 
wyszła (1881) broszura p. t. Smocza Jama. 
Jest to satyra zaopatrzona w  obszerne przy­
pisy objaśniające charakter antipolski dwóch 
koteryi, znanych w kraju pod nazwiskiem 
Stańczyków i Pozytyw istów . Jak za czasów 
Krakusa smok w jam ie W aw elskiej pożerał 
ludzi i był plagą narodu, tak dzisiaj podobną 
plagą narodu naszego są te dwie koterje, 
walczące z ideą oswobodzenia Polski. Różne 
w  zasadzie, zgodne są w  celu, obie bowiem 
chcą Polskę zwrócić z drogi którą dotąd po­
stępow ała. Potępiają powstania i wszystkie 
prace oraz usiłowania wydobycia Polski 
z jarzm a m ocarstw , które ją  rozebrały, i 
uznając rozbiory za akt słuszności, propa­
gują politykę popierania interesów tychże 
m ocarstw . Przeszłość w spaniałą a piękną 
przedstaw iają jako  rozciągły na dziesięć 
wieków obraz niedołęztwa, glupstw ai anar­
chicznej niezdolności do samodzielnego 
istnienia narodu naszego, ażeby . 'zszarpanie 
Polski nie okazywało się tern, zem było 
w rzeczywistości, gwałtem przemocy, lecz 
koniecznością historycznej śmierci, po której 
nie ma zm artw ychw stania. U jąwszy w sy­
stem naukę narodowego sam obójstwa, prze­
prow adzają go w literaturze, w  edukacyi 
oraz w  polityce, i zwątpieniem w dobroć 
własnego praw a do by tu i niew iarą w własne 
siły pozbawiają żywotność narodu polskiego 
tej moralnej potęgi, która mu uledz w  n ie ' 
woli nie dopuszczała i dotąd niedopuszcza. 
Nieznany autor broszury spraw iedliw ie więc 
chłoszcze biczem satyry ten spisek prze­
ciwko własnem u narodowi i wyprowadza 
członków jego  przed trybunał narodowego 
oburzenia. « W olno zdradzać Ojczyznę do­
brą i powolną — a mnie sarkać na takie 
bezpraw ia niewolno ? » Mógłby za Krasickim 
powtórzyć w odpowiedzi tym, którzyby mu 
zarzucali nieprzyzwoitość nazywania zbrodni 
właściwem jej mianem. Przemilczanie złego 
je s t rozzuchwaleniem go i pobudzaniem do 
działania. Jeżeli obojętni na wszystko, ukry­
wać będziemy nazwiska trucicieli ducha naro­
dowego, któż ich powstrzym a w ich w ystę- 
pnem przedsiębierstw ie ? Opinia publiczna, 
ażeby inogła z należytą pogardą wyrazić się 
w  spraw ie skazicieli zasad polskiego patryo- 
tyzmu, powinna poznać ich n azw isk a ; — 
wdzięczni też jesteśm y autorowi, że ich w y­
m ienił i w skazał na zgromadzonych w  Sm o­
czej Jamie. Kto ich tam ujrzał, ten strzedz 
się będzie przed pożarciem przez nowoczes­
nego smoka.

*

* *
Poem at ś. p. Ludwika Kondratowicza, 

(W ład. Syrokomli) p. t. l/las, wyszedt 
w Pradze w tłómaczeniu czeskiem Jana 
Neczasa. Stanowić on będzie 9 zeszyt taniej 
« Ustrzedniej K nihom y  » czynnego wydawcy 
czeskiego Kobra.

*

*  *

Grono literatów  i publicystów m oskiew ­
skich ze w zględu że w kraju nie ma sw o­
bodnego słowa i o potrzebach jego pisać nie 
wolno, rozpoczęło w Genewie wydawnictwo 
pisma p. t. Wolnoje Słowo. — Mające być 
organem  wszystkich patrjolów  m oskiew­
skich.

ROZMAITOŚCI
Donoszą z Moskwy iż zachodzi obawa 

wznowienia rzezi żydów z okazji nowego 
roku żydowskiego, K tó ry  jak  wiadomo, uro­
czyście bywa obchodzonym prze-, izraelitów, 
mianowicie w  Moskwie.

*
* *

Istnieje projekt podzielenia caratu ią 
cztery w ielkie wielkorządztwa wojenno które 
wezmą sw e nazwisko od stron św iata. Jene­
rałowie którzy m ają stanąć na czele tych 
jakby niekrólestw , otrzymają znaczną cześć 
atrybucji m onarsz^ władzy. Jeduym  z nich 
ma być podobno jenerał Skobelew.

*
*  *

Nigdy jeszcze prassa m oskiewska nie była 
w  tak trudnym położeniu jak  obecnie. P o ­
mimo starannego unikania wszystkiego coby 
mogło niepodobać się rządowi, nie może 
uniknąć różnego rodzaju kar sypiących się 
ja k  z rogu obfitości.

W iadom o że Gołos został zawieszonym na 
6 miesięcy ; ten sam los czeka Poriadok oraz 
inne dzienniki które już otrzymały ostrze­
żenia rządowe.

Zasługuje na uw agę figiel redakcji Gołosa 
wypłatany rządowi, który wszakże nie na 
wiele się przydał. W iedząc iż dziennik ten 
będzie przy pierwszej sposobności zaw ie­
szonym, redaktor postanowił w ydaw ać go 
pod innym nazwiskiem, że zaś po zawie- 

' szeniu nie otrzymałby koncessji, postarał 
się przeto wcześniej o pozwolenie w ydaw ­
nictwa pism a: Nowaja Gazeta, lecz z niej 
nie korzystał, aż dopiero po zawieszeniu 
Gołosa, Nowaja Gazeta zaczęła wychodzić. 
Żywot tego pisma jednak nie był długim , bo 
w  tych dniach również zawieszonem zostało.

*
* *

Pożary na Rusi mianowicie w  gubernji 
Wołyńskiej przybierają ogromne rozm iary. 
W  przeciągu kilku dni zgorzały praw ie do

■i
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szczętu wsie Kuslyn, Koźlin i miasteczko 
Mierzyce. W  tern ostatniem spaliło się 110 
domów, w tej liczbie 86 ^żydowskich. R ów ­
nież zgorzało miasteczko Różów w gub. 
K ijow skiej.

★
*  *

Królowie dalekich krajów  coraz częściej 
odwiedzają Paryż. Zaledwie odjechał król 
wysp Sandwich, aż oto znowu przybył brat 
króla Siamskiego, którem u tow arzyszy 
oprócz dw oru siedmiu młodych ludzi z naj- 
pienvszych rodzin Siamskich, wysłanych 
w celu kształcenia się, do Europy.

Z Paryża m ają się oai udać do Anglji, 
następnie do Niemiec.

*
*  *

Składki na teatr czeski.

Towarzystwo tatrzańskie w Galicji prze- 
słfiło na ręce burm istrza Pragi 76 złr. na od­
budowanie teatru czeskiego. R edakcja Dzien­
nika Poznańskiego zebrała na ten cel 400 
m arek.

Do 25 sierpnia zebrały redakcje pism czes­
kich : Pokroku  37,167 złr. Politik  63,126, a 
IS'ar od nich Listów  98,169 co czyni razem 
198,462 złr. Narodni L isty  podając rezultat 
składek m ó w i: « najdalej do Ś-go W acław a 
m usimy mieć miljon ». S -ty  W acław  w y­
pada 29 W rześnia, sądząc zaś z obecnego 
rezultatu składek, sądzimy iż Narodni L isty  
się nie zawiodą.

Przykład ten Czechów powinienby nam 
służyć za naukę, w  żadnym bowiem narodzie 
praca około publicznej spraw y tak kulawo 
jak  u na>s nie idzie. W szystkie stow arzysze­
nia nasze zaledwie w egetują, dzienniki upa­
dają dla braku funduszów, rozpoczęte od 
tylu lat na pomnik Mickiewicza składki, nie 
przedstaw iają naw et nadziej i aby rychło 
zebrała się dostateczna na ten cel summa ; 
Muzeum R appersw ylskie stoi ofiarnością 
założyciela, tysiące Unitów podlaskich mrze 
z nędzy na Sybirze, a dziennikarstw o próżno 
woła o pomoc dla nich.

N arzekam y na brak pieniędzy, a jednak 
hotele i zakłady kąpielowe za granicą prze­
pełnione Polakami, a magnaci nasi miljony 
zapisują cudzoziemcom.

No, praw da, że od potomków tych co akt 
Targow icy podpisywali, patryotyzm u w y­
m agać trudno.

---------------------- i > o t o  < i ------------------

RUCH STOWARZYSZEŃ POLSKICH
Za  g r a n i c ą

Posiedzenie miesięczne członków Czytelni 
Pnlkiej odbędzie się w przyszłą sobotę, to 
je s t  dnia 17 W rześnia, przy ulicy Coquil- 
liere, 34, o godzinie dziewiątej bez opóźnie­
nia wieczorem.

Ob. W . K. Sawicz-Zabłocki mieć będzie 
odczyt pod tytułem :

K a r t k a  z  d z i e j ó w  p a n o w a n ia  C a r a  A l e k ­
s a n d r a  II. —  M n ie m a n y  z a m a c h  K a r a k a s o w a .

Towarzystwo Pracujących Polaków miało 
sw oje posiedzenie zwyczajne miesięczne 
3-go W rześn ia  t. r. 34, rue Coquilliere. — 
Prezydujący, Ob. Morawski zagaił posie­
dzenie.—Przeczytano protokół poprzedniego 
posiedzenia, któren został przyjętym  przez 
ogół, nareszcie sprawozdanie kassyera, które 
brzmi następująco :

S t a n  K a s s y  z  d n ia  30 S i e r p n i a  1881. 
Przychód.

Pozostałość Kassowa z przeszłego
m iesiąca......................... 243 30

W pływ  z opłat miesięcz. 75 » 318 30
Rozchód.

Professorow i języka fran. 20 »
Zapomoga c h o ry m .... 50 50 70 50

Pozostaje w  kassie ...................  247 80
W  Kassie Oszczędności........... 100 »
W  Bibliotece N arodow ej........  100 »
Obligacya Miasta P aryża ........  400 »

Razem 847 08

W  Brukselli, staraniem  mieszkającego 
tam znanego literata naszego W łodz. W ol­
skiego, założoną została Czytelnia Polska. 
Ze w zględu na szczupłą liczbę Polaków 
w  tym kraju  bawiących, liczy ona tylko kil­
kunastu członków. Bióro stanowią sekretarz 
i kassjer, członkowie kolejno prezydują na 
posiedzeniach.

W  drukarni polskiej

w Paryżu
9 ,  PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9  

z n a jd u ją  się  n a  sk ład z ie

Dzieła jenerała Mierosławskiego
1° Dyplomacya Polska w  pow staniu 1831 

roku. — Cena fr. 2 cent 50.
2° Pow stanie Narpdu polskiego w  1831 

roku. — 7 tomów z siedmioma mapami. — 
Cena fr. 50.

Przewodnik Paryża i  jego okolic, 1 vol. 
broszowany 250 str. — Cena fr. 3.

Handel, broszurka hum orystyczno-poli- 
tyczna — (wierszem). Cena 50 c.

Biblia, Talmud i ewangielia. — Cena fr. 5.
Brama pokuty, elegia Historyczna. — 

Cena fr. 3.
Badęgiada czyli Napoleon X II I , poemat 

heroi-komiczny w dw udziestu pieśniach 
(na tle dziejowćm) w ydanie czwarte. — 
Cena fr. 1.

D rukarnia uprasza o nadesłanie adresów  
Polaków zamieszkałych we Francji, by módz 
uformować spis takowych i wydrukow ać na 
l 8* stycznia 1882.

i l l  \Ł

DRUKARNIA POLSKA
ADOLFA REIFFA
V.. .. 9, Place du Collóge de France, 9
j g ,  .»> | ZAŁOŻONA W  1875 ROKU.

M Zaopatrzona we wszystkie trzcionkai cudzoziemskie

 ̂ — ■—J P rzyjm uje  wszelkie roboty w języku  polskim

m Podejmuje się tłomaczenia i wydrukowania w  obcych językcah
I l i  z a  c e n e  n a d e r  u m i a r k o w a n a  ł | |

rK o.

r
K A N T O R  E K S P E D Y C Y J N ~ Y

f H E R S E  & G R U S Z C Z Y Ń S K I
W PARYŻU

Ł , •H

3 5 ,  rue de l’E c h iq u ie r , 35
Podejm uje się wszelkiego rodzaju transportów  lądem i morzem 

7. Francyi i Anglii do kraju.
0 ^ 0 0 ^ 0

W łaściel i Wydawca odpowiedzialny : A. REIFF.

Ik u -ji. -  ła w k a m i*  po lska  A. k « i m ,  6. p lace du  Collfcue do  P ru n ce ,

A
i

*



I MI RIM E R 1E Pary i, dnia 29 Sierpnia 188 J,
A D O L P  h: 1  1 1  I F F  

9, P la c e  du C ollege  de F r a n c e
P A R I S

S z a n o w n y  P a n i e  ,

Zważywszy potrzebę skojarzenia, zbliżenia i poznaniu się w szystkich Polaków  na 
O b o zy źn ie jiy  pracować razem , dążąc do jednego i tegoż sam ego celu, to jest, do w n ln n ^ i 
O j c z y z n Y^Di-ukarnia Polska Adolfa Reiffa w  Paryżu przedsięwzięta w ydaw nictw o pism a 
polskiego pod tytułem  k s u - j c i ’ P a n z k i .  przystępnego dla w s z y s tk ic h  P o la k ó w , 
w którym  m ają się m ieście artyku ły  w szystkich bez różnic barw  politycznych i 
religijnych, nauczające i dążące do jednego celu, do wolności i niepodległości Polski, 
jako lez artykuły  historyczne i ekonomiczne, w szystkie wiadomości z krajów  zaborczych, 
naszych współbraci obchodzie mogących. — Zawiadomienia;' ogłoszenia, opisy Zakładów 
polskich za granicam i, adresa Polaków , obchody, zebrania, nekrologia, słowem  wszystko 
co tylko Polaków  obchodzie może.

W tym to celu, m am y honor upraszać Szanownego Pana, jako znanego z nauki i patryo- 
tyzm u, by raczył nie odmówić nam  swego w spółpracow nictw a dla dobra ogółu i o ile 
możności jak  najwięcej dostarczać nam  artykułów , których umieścić nie zaniecham y z pod­
pisem autora lub też Jego znakiem , stosownie do życzenia. Od docyzyi W aszej zależeć 
będzie byt tegoż pism a tak  w ielce za granicam i potrzebnego a z tylu trudnościam i połą­
czonego.

Pism o to nie będąc redagow anym  dla jednej opinii, nie narzuca nikom u swego zdania, 
ma, ono być przedewszystkiem  organem  wspólnego porozum ienia i nauki. K olum ny jego 
otw arte dla w szystkich zasad i opinii, aby tylko były P o l s k i e  i do celu niepodległości 
wiodące.

Jesteśm y pew ni, że gdy wola będzie ogólna, « K u r j e r  P a r y z k i  » stanie na pew nych 
podstaw ach, bo będzie organem  W SZYSTKICH POLAKÓ W , BEZ RÓŻNIC BARW Y, 
będzie m ocnym  i trw ałym  organem  EMIGRACYI CAŁEJ nie zaś czą s tko w e j. (  /  JJ

P rosim y zarazem o spis adresów  P olaków  W am  znanych.

Łączym y bratnie pozdrowienie

A. REIFF.
C<!ĆC‘'  ^  j
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